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SZARADA KRZYŻÓWKA 
(Ułożył Z. Urbański) 
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Wyrazy czytane poziomo: 

1 = pies (6 głosek) 

2 — ptak (5 głosek) 

4 — przedpłata (11 głosek) 

5— miasto na Podlasiu (9 głosek) 

6 — postać w Biblji (3 głoski) 

7 — miasto nad Narwią (5 glosek) 

8— miasto w województwie Lu: 
belskiem (5 głosek) 

9 — tytul dziela Szekspira (7 gło» 
sek) 

10 — postać z mitologji rzymskiej 
(5 głosek) 

11 =imię męskie (6 głosek) 

12 — mały statek (5 głosek) 

13 = sławny fizyk, dziś nieżyjący— 
wspak (5 głosek) 


Wyrazy czytane pionowo: 

1 = narzędzie gospodarskie (3 gio- 
sek) 

2— gałąź nauki (9 głosek) 

3 — bóstwo rzymskie (7 głosek) 

9 — czasownik w bezokoliczniku 
(4 gloski) 

12 — zaimek osobisty (2 głoski) 

14 — zobacz Nr. 6 — wyraz czytaj 
poziomo 

15 — imie żeńskie (4 gloski) 

16 — panujący władca (3 głoski) 

17 — sławny podróżnik i powiescio: 
pisarz — wspak (3 gloski) 


SZARADA 


(Ulożvla Janina Olszewska) 
Pierwszasczwarta — rzeka, 
Miasto — trzeciazdruga. 
Panienki! Niech która z was 

do mnie zamruga! 
Niech mi słówko rzuci miłe, 

co rozmarza, 
Wnet ją poprowadzę chętnie 

do ołtarza. 
A że mi tak śpieszno, 

jest w tem wielka racja, 
Bo mi całość zbrzydła, 

a z nią resłauracja. 
Żyć chcę, nie umierać, 

ożenić się pragnę, 
Klnę się, że swą głowę 

pod pantofel nagnę, 
Cichy będę, skromny 

i pełen czułości, 
Niech mi tylko żona 

nie daje całości. 


A , edakeypn ega AW A 


Edwardowi Wieczorkowi. Komplet nuz 
merów od lego włącznie, możemy nade» 
słać po cenie, jak prenumerata, 1 zł. 
miesięcznie. 


Józefowi Przodzikowi. Za słowa ży» 
czliwości i starania, aby pismo nasze 
rozpowszechniać i jednać mu nowych 
prenumeratorów serdecznie dziękujemy. 


Zwierzchność Gminna w  Łososinie 
dolnej, W myśl życzenia WPanów nu: 
mery okazowe wysłaliśmy. Za jednanie 
nam nowych abonentów i rozpowszechz 
nianie naszego 'pisma, jesteśmy bandzo 
wdzięczni. 


St. szereg. Pawłowi Korzenieckiemu. 
Dziękujemy za uprzejmą chęć jednania 
naszych abonentów. Czeki do numeru 
załączyliśmy. 


Franciszkowi Wrześniowi. Z prawdzie 
wą przyjemnością przeczytaliśmy Pań: 
skie życzliwe słowa dla naszego pisma. 
Nie szczędzimy pracy, by osiągnąć co 
raz pełniejsze rezultaty i utrzymać pie 
smo na wysokim poziomie treści i for- 
mie przy tej minimalnej cenie. Prosimy 
więc o dopomaganie nam przez rozpo» 
wszechnianie pisma. Takie pismo, jak 
„Ilustrowany Tygodnik Polski“ musi 1 
może oprzeć się na jaknajliczniejszym 
ogóle prenumeratorów. 


Konsulatowi Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. Żądane słowniki wysłaliśmy. Pol- 
skie Biuro wydawnicze jest zaszczycone 
tem łaskawem zamówieniem. 


Janowi Sai w Belgji. Numery wysła» 
liśmy. Za przyjazne słowa wielce je: 
steśmy zobowiązani. List w poruszonej 
sprawie wysyłamy również. 


Zarządowi Wystawy Prasy w Ostro: 
wiu. Inicjatywę uważamy za wysoce do» 
niosłą. Damy temu specjalny wyra». 
Numery wysłaliśmy. 


Jeżeli polubiles „Ilustrowany Ty: 
godnik Polski“ i uważasz go za do 
bre i pożyteczne pismo, jednaj mu 
nowych abonentów. * 


Janowi Stanisławskiemu, Niestety, 
mamy do czynienia zbyt często z nies 
sumienością albo opieszałością pod tym 
względem. A jednak regularność opłat 
prenumeracyjnych jest podwaliną ros- 
woju każdego pisma. Zupełnie słuszne 
są uwagi Pańskie, z czego nie omieszz 
kamy skorzystać. 


A JEDNAK 


choć prenumerata  „Ilustrowanega 
Tygodnika Polskiego“ wraz z „Roze 
maitościami naukowemi i literackie: 
mi' oraz dodatkiem powieściowym 
wynosi z przesyłką na miejsce za 
ledwie zł. 1 miesięcznie, niestety 
wielu Prenumeratorów zalega z jej 
regulowaniem. 

Zmuszeni przeto jesteśmy zwrócić 
się z uprzejmą prośbą o jaknajrych: 
lejsze uregulowanie zaległości, gdyż 
nieregularne wpłacanie prenumeraty 
naraża wydawnictwo na dotkliwe 
straty i utrudnia prawidłową go- 
spodarkę administracyjną. 


PIEGI, 
PLAMY, 
ZAŻÓŁCENIA 


płyn światowej sławy 


TUJA 


Uwaga: Oryginalny preparat TUJA 
D-ra Segninaud'a posiada rysunek 
Jaskółkaw locie i lit W. K. 


1! Bez Jaskółki — falsyfikat !! 


CENTRALA SPRZEDAŻY: 
oryginalnego preparatu TUJA, 
w Warszawie, Niecała Ne 5. 


lastad Kosmetyczny W. KLINECKI 


Opłata pocztowa ryczałtem 


31 lipca—/7 sierpnia 1927 r. 


Cena 50 gr. 


| CENA PRENUMERATY : REDAKCJA I ADMINISTRACJA : 
Warszawa, Miodowa 5, tel. 28-33 i 2-96 


Miesięcznie 


Kwartalnie. 
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E 
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Zł. 1— Administracja czynna od godziny 9-ej do 4-ej p. p. 
Redakcja czynna od 10 do 4-ej p. p. Redaktor przyj- 

w 3— muje od godz. 1-ej do 3-ej p.p. Rękopisów nadesła- 
nych Redakcja nie zwraca. Redaktor działu propa- 

Gb gandy i reklamy 1. K. Librach przyjmuje od 9-10 
12.— Konto P.K.O. Nr. 14315 Konto P.K.O. Nr. 14315 
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Rok 1. 


Warszawa - Kraków - Lwów - Poznań - Wilno A Łódź - Gdańsk 


At 25) 


Kartki z rapłularza 


WYSTAWA PRASY 


— Przeczytaj mi kilka ue 
POLSKIEJ. tworów, jakie piszą wasi 
poeci — oświadczył monarz 


cha perski Artaxerxes wodzowi plemienia, który przy: 
był złożyć mu hołd — a będę wiedział, co sądzić o waz 
szym narodzie i kraju... 

Możnaby to samo powtórzyć dziś w tej formie: 

— Daj mi do przeczytania kilka waszych najpoz 
czytniejszych pism, a będę wiedział, co sądzić o was 
i waszej kulturze... 

Nie można nie zanotować z przyjemnością cieka: 
wej inicjatywy stowarzyszenia kulturalnozoswiatowego 
„Oświata* w Ostrowi Mazowieckiej, które na sierpień 
urządza tam „Wystawę Prasy Rzeczypospolitej Pol- 
skiej“. 

Wystawa objąć ma wszystkie gazety i czasopisma 
wszelkich dziedzin, wychodzące w Polsce. 

A więc i w małem prowincjonalnem mieście pol- 
skiem znalazły się jednostki, którym przyświeca mą: 
dry i pożyteczny cel unaocznienia wszystkim najbar- 
dziej widomych znaków naszego życia umyslowego 
i naszych zainteresowań publicznych. Boć przecież 
prasa to najwymowniejsze świadectwo współczesnego 
Stanu umysłów i poziomu obywatelskiego społeczeń: 
stwa. To bilet wizytowy, prezentujący kulturę i war 
tusci moralne narodu i państwa. 

Szlachetna inicjatywa, piękny cel. a więc i pożytecz= 
ny wynik spodzicwany być może, zwłaszcza gdy orga: 
nizatorzy postarają się o odpowiednie odczyty i omġz 
Wienie roli. jaką spełnia uczciwa prasa w Polsce. 


DYNAMIT SOWIECKI Dzikusy moralne ludz 


W WIEDNIU. kości, zakała i ohyda cyż 
wilizacji współczesnej, lon- 
ty swej zbrodni podkładają wszędzie, gdzie tylko 


mogą. 

Udało się im niedawno podpalić go 
w Wiedniu, zbroczyć miasto krwią, roz- 
pasać zwierzęce instynkty motłochu 
1 okryć cały kraj żałobą. 

Krótki był triumf, ale hekatomba oz 
tar, spalenie kilku gmachów, zniszezez 
nie cennych dobytków kultury umysło: 
wej w postaci historycznych aktów, doz 
*umentów i druków — oto plon zawie: 
ruchy, którą rozpętano nad Austrja. 

Lecz zwyciężył zdrowy, bo żyjący 
zdala od oparów i gangreny wielkomiej: 
skiej lud wiejski. Chłop tyrolski stanął 


w obronie zagrożonego państwa i karną postawą swoją 
zaważył na szali wypadków. 

I oto dynamit sowiecki w Wiedniu po pierwszym 
wybuchu spalił na panewce, stając się przestrogą, jak 
nieustannie czuwać należy nad agitacją zbrodni, która 
próbuje utorować sobie drogę w każdem państwie 


| i w każdym narodzie. 


NIE PARTOLIĆ!... Narzckamy na brak poparcia 
produkcji krajowej. 

I narzekamy często słusznie, gdyż wśród większości 
naszego spo'eczeństwa utarło się dziwne przekonanie, _ 
że tylko to dobre, co z zagranicy. Byle tandeta, byle ' 
nie, jeżeli tylko ma firmę zagraniczną, budzi zachwyt 
i wydaje się oniemal cudem. 

Jednak bywa czasem i odwrotnie. Narzekanie ma 
podstawę i słuszność. Zwłaszcza, jeżeli chodzi o film 
polski. Nie mówimy tu o większych obrazach, któ: 
rych wyświetlono kilka, a niektóre z nich były zupelz 
nie udatne, lecz o kronice filmowej, która ostatnio 


| przesunęła nam szereg wielkich uroczystości, odby: 
| wających się w kraju. 


I wszystko i wszystkich widzieliśmy na ekranach, doz 
brych znajomych własnych, dobrych znajomych fotoz 
grafa, makręcającego film, tu szefa protokołu, tam 
przedstawiciela tej lub innej władzy, tam jeszcze koz 
goś z mniej lub więcej znanych, a czesto i takich, któż 
rych niewiadomo poco i dla kogo pokazano z podpi- 
sem na ekranie, a każdy z nich z uśmiechem i pozą do 
aparatu — słowem było wszystko i wszyscy, prócz 
głównej treści sfilmowanej uroczystości. 

Polska to nie Pipidówka, gdzie kum na kuma lubi 
popatrzeć i doznać rodzinnych wrażeń i wzruszeń naz 
wet wtedy, gdy w grę wchodzi film, mający zobrazoz 
wać wielką uroczystość narodową. 

Zwłaszcza, że tak pożądane byłoby 
zdobycie się na własny przemysł filmoz 
wy, potraktowany szerzej i pełniej, niż 
dotąd. 

A przecież tego rodzaju występy ory: 
ginalne nie jednają mu zwolenników, to 
też to, co mogłoby się stać sprawą oz 
gólną, również zostaje wśród najbliż- 
szej rodziny i po rodzinnemu jest trak: 
towane. Taki znów niemądry nie jest 
najprzeciętniejszy nawet nasz obywa: 
tel. Odróżnia rzeczy. traktowanc poe 
ważnie i serjo, aż nadto. 

Nie partolić!...- 
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Z mojej karjery.. 


wywiad XXII 


Zdzisław Kleszcezynńsęi 


— Działo się to w roku 1913-tym, 


pod wieloma względami dla mnie 
pamiętnym (i pechowvim). 
Kończyłem podówczas wydział 


prawny (dotychczas nie wiem, dla- 
czego właśnie prawny?) i wydałem 
taki pierwszy, dziewiczy tom poc» 
zyj, w którym, obok rzeczy wieko» 
pomnych, było dużo bzdur... 

Wspomnianym opisem chciałem, 
jak taranem, rozwalić bramy pole 
skiego Parnasu; ale Parnas ma razie 
reagowal słabo, krytyka ograniczy” 
ła się do paru zdawkowych komple» 
mentów, taran zasię — spoczywał 
skromnie na półkach księgarskich. 

Przyjechałem do Warszawy z Pe- 
tersburga ii dowiedziałem się pew» 
nego dnia, że „Tygodnik Illustro= 
wany“ ogłosił wielki konkurs poez 
tveki. Konkurs na poemat o Xieciu 
- Józefie. 

Wzięła mnie szewska (pasja, bo 
wiadomość o tym turnieju doszra 
mnie zbyt późno (od ostatecznego 
terminu dzieliły mas już tylko: 24 go: 
dzinv) — bo miałam w sobie wówe 
czas jakąś niewytłumaczoną, wesos 
lą furję (w furji pisuje się czasem 
niezłe wiersze!) — bo miałem do 
Xięcia polskiej kawalerji zadawnmic» 
ną, gorącą sympatję, bo — 

Jednem słowem, zakląłem. 

Ale, kiedy się ma 24 lata, można 
czasem napisać dobry poemat... w 
24 godziny. 

Wyrzuciłam z siebie tedy ów 
wiersz konkursowy w ciągu ostat» 
niej nocy, opatrzyłem go, jak się 
patrzy, moim rodowym klejnotem 
— i z rękopisem, oznaczonym go: 
diem „Gryf“, wkroczyłem (z nieja» 
ką tromą) do biura przepisywania 
na maszynach. 

— Czy mogę prosić o przepisanie 
tego na maszynie? 

— Zaraz? Wykluczone, 
pana. Możemy na jutro. 


proszę 


ZDZISŁAW KLESZCZYŃSKI 
Jeden z najbardziej utalentowanych 
poetów młodego pokolenia, autor „Księ: 


cia“ i „Żywota IColombinv', laureat 
„Tygodnika Ilustrowanego“, ywykwint: 
ny powieściopisarz i nowelista, („Białe 
noce“, „Czerwony Teatr“, „Romans na 
wsi“) opowiada nam w slowach, peł- 
nych humoru, o początku swojej szybe 
kiej karjerv literackiej... 


— Kiedy to musi być koniecznie 
gotowe dziś! 

— A co to jest? Podamie? 

— Nie, proszę pani. Poemat. 


= Ok 
Podeszła do mnie bardzo ładna, 
młoda panna o  kasztanowatych 


włosach i zapytała ciekawie: 

— Na konkurs „Tygodnika llluz 
strowanegor' 

— Właśnie... 

Młoda panna uśmiechnęła się we: 
soło. 

— Wiem. Dziś upływa ostatecz: 
ny tenmin. Proszę, niech pan dyktu» 
je... 

Ustarwiła „Underwooda“ na baczz 
ność i potrząsnęła energicznie głó wz 


ką. 


Podyktowałem: 

—I Książę. 

Napisała: „Msiążę”, (zastanowiła 
sie przez sekundę, poczem powicz 
działa: 

— Dobry tytuł. 

Dyktowałem dalej... Kiedyśmy 
skończyli z pierwszą częścią poea 
matu, malującą wizję pochodu arz 
mji mapoleońskiej — i kiedyśmy 
przeszli do „Blachy“ — panienka 
przerwała raptem stukanie, spojrzaz 
la mi w oczy, ù zaopinjowata: 

— Podoba mi się. Mocne! 

Zarumieniłem się... No, tak po 
same uszy! 

W parę tygodni później, kiedy 
dowiedziałem sie, że mój „Książe“ 
pobił pole, składające się z paruset 
spółzawodników i przyszedł pierw» 
szy do mety, kiedy przeczytałem 
entuzjastyczny artykuł Grzvmalv: 
Siedleckiego, napisany przed otwar: 
ciem koperty z mojem — nikomu 
wówczas nieznanem — nazwiskiem, 
kiedy ochłonąłem z pierwszej, wiel- 
kiej radości... pobiegłem do kwiż- 
ciarni, kupiłem pęk najpiękniej: 
szych, herbacianych róż — i zaz 
stukałem do biura, w którem: praco» 
wała owa śliczna dziewczyna, mo» 
ja mascotta literacka... 

Grom z jasnego mieba!  Wezoz 
raj wyszła za mąż! Już tu nie praz 
cuje... 


Róże, swoją drogą, posłałem, choć 
nie ulegało wątpliwości, że jesteśmy 
kwit 

ONA — wprowadziła mnie mi- 
stycznie do literatury; JA — wproz 
wadzitem ją mistycznie w podwoje 
hymenu... 


Ba! Gdvbveż to można powie: 
dzieć napewno, czy te 'wzajemne 
świadczenia nċe były... niedźwiedzią 
przysługą? 


E-— 


W serji wywiadów p. t. „Z mojej karjerv' dotąd kolejno głos zabrali: Wacław Sieroszewski, Zygmunt 


Bartkiewicz, Zofja Nałkowska, Andrzej Strug, Zuzanna Rabska, Gustaw Daniłowski, 


Marja Rodziewiz 


czówna, Stanisław Przybyszewski, Wacław Grubiński, Aleksander Świętochowski, Karin Michaelis, Juljan 
Maciej Wierzbiński, Gilbert Keit Chesterton, Antoni Ferdynand Ossen: 


dowski, Stefan Kiedrzyński, Stanisław Miłaszewski, Juljan Ejsmond. Stefan Krzywoszewski, Gustaw Ole: 


A. Święcicki, Aleksander Kraushar, 


chowski, Zdzisław Kleszczyński. 
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ILUSTROWANY TYGODNIK POLSKI 3 


Najuczciwsza, najmądrzejsza i najpatrjotuczniejsza prasa 


— Prasa to mocarstwo, prasa to 
potęga!... 

Jakże często słyszymy to zdanie, 
powtarzane aż do banalności i de- 
klamowane z patosem przy każdej 
uroczystości, kiedy wypada powież 
dzieċ komplement ludziom mniej 
więcej godnie ją reprezentującym. 

Tak! Prasa to mocarstwo i poz 
tega, ale nie wszędzie i nie zawsze. 

Sprowadzona na manowce staje 
się mocarstwem i potęgą zła, wys 
rządzając najcięższą krzywdę spoz 
leczeństwu, któremu służy. Zamiast 
kształcić i uczyć. cbniża poziom 
umysłowy, zamiast wznosić na wyż: 
szy szczebel kultury ducha, obniża 
i deprawuje, zamiast nieść pochodz: 
nie światła i jasności miga w mroku 
życia ogarkami fałszu j kłamstwa, 
sprowadzając jeszcze większe cieme 
ności. 

Człowiek pióra, zwłaszcza gdy 
talent dodaje mu skrzydeł do lotu, 
to kapłan idci i cnoty w narodzie, 
ale, gdy bez busoli wewnętrznej, 
to kupczyk, handlujący ideałami, 
jak przekupka cebulą na straganie. 

Prasa może wznieść naród do 
szczytów ideału, ale może również 
pogrążyć go w przyziemnych bag- 
pach i roztopach życia. 

A jednak jest naród, który poz 
siadł ten skarb w całej jego pełni 
i bogactwie, którego prasa jest naje 
uczciwszą, najrozumniejszą i najz 
patrjotyczniejszą na Świecie. 


kd 


W roku 1872, kiedy Europa mia: 
ła już doskonale zorganizowane 
dziennikarstwo, pewien Anglik zaz 
łożył pierwsze pismo japońskie. 

I oto dziś po pięćdziesięciu ła- 
tach Japonja zajmuje po Ameryce 
i Anglji trzecie miejsce co do ilośe 
ci wydawnictw. Rozwój ten, nigdy 
i nigdzie dotąd nie spotykany, 
tembardziej godny jest uwagi, że 
władza państwowa nietylko nie pos 
pierała usiłowań prasowych, lecz 
przeciwnie próbowała nakładać we: 
dzidła w postaci surowej cenzury. 
Nic to nie zaszkodziło, a raczej poe 
mogło, bo prasa, szczytnie pojmuz 
jąca swój obowiązek, to kula, którą 
im mocniej kto uderza o ziemię, 
tem wyżej i silniej mu odskakuje. 

Gigantyczny rozwój piśmiennice 
twa japońskiego spowodowały tak: 
że dwa inne momenty. 

Przedewszystkiem znikoma ilość 
analfabetów (około 3 procent) i niez 


zwykła chciwość wiedzy u Japoń: 
czyka, a niemniej i to, że prasa jaz 
pońska nie wysługuje się ani lu: 
dziom, ani partjom, służąc idei, na: 
rodowi i państwu. 

Nieprawdopodobna taniość pism, 
których cena w pojedyńczych ez 
sśzemplarzach nie przekracza 5—8 
groszy, umożliwia najuboższej ludz 
ności ich prenumeratę. A pomime 
niskicj ceny treść ich jest niezwys 
kle bogata. Bogactwem przede: 
wszystkiem odznacza się barwny i 
zajmujący feljeton. Szkice, gawędy, 
przekłady wartościowych utworów 
obcych, artykuły naukowe i literae 
tura piękna rozsypane są z taką obz 
fitością, na jaką wiele pism euroz 
pejskich zdobywa się tylko przy uz 
roczystych okazjach. 

Japończyk uczy się poznawać i 
cenić swych pisarzów, literatów i 
poetów, gdyż krytyka podnosi ich 
zasługi, podaje życiorysy, interesuje 
się nimi ogół przedewszystkiem, jaz 
ko twórcami ducha w narodzie, staz 
wiając ich na pierwszem miejscu 
poprzed wszystkiemi znakomitośż 
ciami lekkiej muzy, walk atletycze 
nych, boksu czy iinych „wyczyź 
nów”. 

To też obywatel japoński, stojący 
nawet na najniższym szczeblu hiee 
rarchji społecznej, upaja się skarz 
bami piśmiennictwa, literatury i po» 
czji ojczystej i dumny jest, gdy 
się mówi o postępach kultury due 


| chowej w jego kraju. 


Oto wielka zasługa i triumf prasy 
japońskiej. 

Od niszczącej polityki partyjnej 
różnych kotervj, grup czy osób, 
która tak bardzo zachwaściła piz 


śmiennictwo europejskie, prasa jaz 
pońska trzyma się zdaleka. Nie 


| znaczy to, aby prasa ta była jalo- 


wa, aby nie było w niej ścierania 
się zdań i poglądów, aby nie roze 
grywała walki o ideały, lecz forma 
jest rzeczowa, a tam, gdzie chodzi 
o sprawy ogólnego dobra, nie istniec- 
ją wycieczki osobiste. Pióro w nie 
czyjem ręku nie staje się nigdy maz 
czugą i kłonicą albo kwaczem, za: 
nurzanym w rynsztoku. To też nie 
zdarza się prawie nigdy, aby z gnic- 
wem, niesmakiem czy obrzydzeniem 
odkładano pismo, chociażby nawet 
wyrażało przekonanie odmienne, 
A dzieje się to dlatego, że źró- 
diem wszelkich poczynań Japończy: 
ka jest zawsze wielka miłość do 


swego narodu i przywiązanie do 
swego państwa. 
= 
Czytanie pism dla Japończyka 


jest rozkoszą, 

Jasność myśli, prostota i zwiezz 
łość stylu nie utrudzają nikogo, a 
przeciwnie dają wielkie zadowolez 
nie, Zawsze podkreślone jest to, co 
własne i swoje, i to się wybija na 
pierwszy plan i najwięcej zajmuje 
miejsca w przeciwieństwie do wielu 
pism europejskich, przeładowanych 
wiadomościami z obcych krajów, 
jak gdyby we własnym kraju nic 
się nie działo ani nie zasługiwało 
na omówienie czy rozważania. 

W ten sposób prasa japońska , 
wzmacnia poczucie zwartości naro: 
dowej, kształci naród i wysoko 
dzierży sztandar własnej kultury 
i własnego postępu. 


RI 


Zawód ludzi pióra otoczony jest 
powszechną czcią i szacunkiem. A= 
le też rekrutują się oni z elity due 
chowcj w narodzie. Talent, wys 
kształcenie i wysoka wartość moż 
talna cechuje każdego z nich, sta: 
wiając go wysoko na piedestale, 
jako kapłana prawdy, piękna i cnót 
obywatelskich w narodzie. 

Otoczeni aureolą najszezvtniej: 
szej służby publicznej są dobrze 
sytuowani i niezależni materjalnie. 


$ 


O ile Japonja pod każdym wzgle- 
dem doścignęła już Europę, to pi: 
śmiennictwo jej wyprzedziło nas 
znacznie. stając się wzorem, god: 


nym naśladowania wszędzie. 
R. K. 
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Ferdynand I, król Rumunji 


FERDYNAND 1, KRÓL RUMUNJI 


* 24.VNHI.1865 — $ 20.VII.1927 


Z pochodzenia Niemiec, głowa 
katolickiej linji Hohenzollernów, 
noszących przydomek Sigmaringen, 
stał się wyrazem samozaparcia u: 
czuć rodowych i osobistych dla 
świętego obowiązku troski o dobro 
Narodu i Państwa. 

W czasie toczącej się wielkiej 
wojny światowej, gdy Niemcy liz 
czyli niemało na pokrewieństwo 
pomiędzy  królewskiemi domami 
Prus i Rumunji, Ferdynand I, skła: 
dając dowód wysokiej przenikliz 
wości politycznej i patrjotyzmu 
rumuńskiego, pozostał wierny koaz 
licji pomimo ciężkich niepowodzeń, 
utraty stolicy i narzuconego przez 
chwilowo zwycięskie Niemcy trak: 
tatu pokoju. 

Losy jednak nie poskąpiły mu 


nagrody za hart i nieugiętość du: 
cha w twardej próbie życia. Powrċz 
cił do stolicy, jak współzwycięzca, 
i w wyniku wojny światowej pos 
większył państwo w dwójnasób. 

Wstąpiwszy na tron w przededniu 
największej tragedji dziejów mię- 
dzynarodowych w r. 1914, nie zdaz 
żył się koronować, zanim Rumunja 
przyjęła w walce czynny udział. 
Tem wspanialszem świętem naroz 
dowem stała się uroczysta koronaz 
cja $. p. Ferdynanda na króla Wiel- 
kiej Rumunji, w Alba Julia na 
świeżo przyłączonej ziemi siedmioz 
grodzkiej. 

Ostatnio wielkie  wstrząśnienie 
przyniosła mu godna pożałowania 
niesnaska dynastyczna, która poz 
ciągnęła za sobą zrzeczenie się tro: 


f 


nu przez najstarszego syna króz 
lewskiego ks. Karola, który, zakoż 
chawszy się w aktorce, porzucił 
dla niej koronę i dom rodzinny. 

Królem został syn ks. Karola Mie 
chał, liczący obecnie 6 lat, rządy 
zaś aż do pełnoletności młodociane: 
go monarchy sprawować będzie raz 
da regencyjna 

Nacechowane górną szlachetnoś: 
cią były ostatnie wskazania Ferdy- 
nanda I, zawarte w testamencie: 

— Miłość Ojczyzny nie pozwala 
mi uważać obowiązków moich za 
wygasłe z chwiłą mej śmierci... Apez 
luję do wszystkich obywateli dobrej 
woli. aby 'wspódziałali nad zapew» 
nieniem spokoju i postępu kraju... 

W ciężkim narodowym smutku 
pogrążeni są nasi sprzymierzeńcy 
po zgonie swego królewskiego wos 
dza. 

Naród polski calem sercem 
współuczestniczy w tej żałobie i tem 
goręcej, iż podczas odwiedzin moz 
narszej pary rumuńskiej w Warsza» 
wie miał okazję powziąć ku niej 
prawdziwą i szczerą sympatję. 


Jedno z ostatnich zdjęć króla Mie 
chała, przed koronacją. Po koronacji, 
jaka się odbyła, młodociany król zaz 
pytał z dziecięcą naiwnością, czy, 
jako król, będzie mógł się bawić... 
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„Raj sowiecki“ w Wiedniu 


Trwał kilka dni, ale ,,uszczęśliwił” kraj... 


Pożar gmachu Ministerjum Sprawiedliwości w Wiedniu, który Tak wygląda wejście do gmachu Parlamentu po pożarze. 
pochłonął dokumenty historyczne. Dzieło zniszczenia się udało. 


uR TURGPIRTUQSEN F zF 
A 4 


Z X D- 


Na tarasie gmachu Parlamentu ustawione były karabiny ma: Na Placu Opery zwolennicy „sowieckiego raju“ urządzili barykady 
szynowe. strzelając do policji. 


Zdemolowany gmach wartowm przy ulicy Bartensteingasse. Uciekający tłum przed nadciągającą połicją powiększał panikę. 
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Na szlakach Idei Polskiej 


Wrażenia z pobytu w „Zdobyczy Robotniczej” 


+ - 
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— Czujemy — mówili członkowie „Zdobyczy Robotniczej“ przedstawi: 
cielowi naszej redakcji p. Janowi Bełoikowskiemu — chęć do pracy, 
bo wiemy i rozumiemy, że dobra myśl jest z nami... 


Idea Polska! Rzecz tak wielka, tak 
niezbędna do istnienia, jak serce, 
a jednak :tak mało zrozumiana, tak 
trudna do określenia i do wciele: 
nia w życie. 

I w istocie, droga, która wiedzie 
do poznamia jej treści, jest ciężka 
i żmudna. Nie z jednego tonu, nte 
z jednego akordu składa się pieśń 
Idei Polskiej, nie z jednego elemen: 
tu. 

Chcąc tedy ją pojąć małeżycie, 
musimy zgodnie z zasadami skutez 
cznego myślenia treść jej podzielić 
na części składowe, aby zbadać 
każdą z nich oddzielnie. 

Rozpoczniemy od jej zastosowa: 
nia w życiu codziennem, bo bodaj, 
czy to mie ważniejsze obecnie, niż 
wielkie słery polityki stupartyjmej. 

Ale rozpocząć mussmy, że tak 
powiem, pedagogicznie — od przys 
kładu, od przypowieści. 


A więc pewnego razu, gdy liczne 
rzesze bezrobotnych stały z. bezna» 
dziejnie  opuszczonemi głowami 
przed warszawskim urzędem poz 
średnictwa pracy przy ul. Ciepłej, 
nadaremnie oczekując 'zatrudnienia, 
podszedł do nich mąż o obliczu jaz 
snem i o spojrzeniu, płonącem doz 
brocią i wiarą, it rzekł do nich: 

— Przychodzę do was nie urągać 


wam, nie wymyślać od lenistwa i 
próżniactwa, nie nawoływać do pra» 
cy gdzieś w przestrzeniach nieokre- 
ślenych dla nieokreślonego celu, ale 
oto staję przed wami, wzywając 
was do pracy zdobywczej, do pra- 
cy na terenie ściśle określońym, 
pomiędzy Żoliborzem a Bielanami, 
do pracy o celu również bardzo 
wyraźnym: da oną wam zarobek, 
dach nad głową, domek dla każde: 


go własny i kapitalik, oparty na o» 
szczędności produkcyjnej. 

Po tej jego przemowie zbliżyło 
ię doń trzystu młodszych i stare 
szych mędzarzy bezdomnych i rze» 
kło: 

— Po raz pierwszy tu od lat kil- 
ku spotykamy człowieka, który w 
ten sposób przemawia do nas. 
W słowach twych, panie, ozujemy 
wiarę, iż to, co mówisz, spełnionem 
będzie. Pójdziemy za tobą... 

I poszli za nim. 

A mężem tym był pracownik u: 
mysłowy, pojmujący głęboko obc- 
wiązki inteligencji wobec ludu pra: 
cującego, inżynier Janusz Dziera 
żawski. 

I niewiele dni minęło, gdy na 
walnem zebraniu owych 300 nędza: 
rzy uchwalono jednomyślnie- zosga» 
nizować spółdzielnię mieszkaniową 
i nazwać ją: „Zdobyczą Robotni- 
ezg“. 

A działo się to 8 kwietnia 1926 r. 

I wówczas wybramo radę spół: 
dzielni, w której skład weszli: inż. 
Paweł Romocki, obecny minister 
kolei, jako prezes, inżynier Leopold 
Kotnowski, jako wiceprezes, inży: 
nier Władysław Szczerburowicz i 
inżvmier Jan. Pedzik, zaś od robot: 
ników p.p.: Władysław Bąkowski, 
Franciszek Królak, Józef Juchmiez 
wicz i Stanisław Rycerz. 

A potem powołano dyrekcję fa» 


Władze „Zdobyczy Robotniczej" wciąż są na miejscu, jaknajszybciej 
posuwając naprzód rozpoczęte dzieło. 
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chową, izlożona z 3 osób: inżyniera 
Janusza Dzierżawskiego (kierow: 
nichwo ogólne techniczne), p. Ales 
ksandra Laczysława (dział zaku» 
pów) i p. Józefa Borowskiego (ad= 
mimistracja). 

Poczem uchwalono statut i regu- 
lamin przydziału mieszkań spół- 
dzielni. 

I w ten sposób myśl 
ciałem się stałą. 


wzniosła 


kol 


A teraz zaznajomimv się z bic» 
giem myśli wspomnianych organiz 
zatorów. 

Oto, jak się rzecz przedstawiała 
według referatu p. Laczysława, zaz 
mieszczonego w Nr. 186 ,,A.B.C.': 

— Wyszliśmy z założenia, że u> 
stawa o rozbudowie miast z dnia 
20:go kwietnia 1925 roku była akz 
tem wielkiej miesprawiedliwosci 
względem całych rzesz obywateli 
polskich. Ustawa bowiem daje moz» 
ność budowania własnych mieszkań 
tym tylko obywatelom, którzy poz 
siadają 20% wartości budowlanego 
objektu. Resztę, t. j. 80% potnzeb= 
nego funduszu, udzieła Bank Gc» 
spodarstwa Krajowego ma wniosek 
miejscowych komitetów: rozbudowy 
lub magistratów w charakterze kre: 
dytu długoterminowego. Ponieważ 
znakomita większość ludności pol- 
skiej — robotnicy, pracownicy, 
etc. — mie posiadają magromadzo» 
mych oszczędności, a więc ci, któ» 
rzy brak mieszkań najbardziej ode 
czuwają, nie mają możnoścć wylkos 
nzystania imtemncyj ustawy ani doz 
brodziejstw kredytów rządowych. 
Ludzie ai jednak, nie. mając pienię> 
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— Nie bicze z piasku widzę, ale cale domy, całych 50 mieszkań na wy: 
kończeniu... 


dzy, rozporządzają tem, co stwarza 
pieniądz, mianowicie: zdolnością do 
pracy i wolnym czasem. 

— W jakiż teraz sposób ta wars 
tość subjektywna i względna — 
praca — przeistacza się w wantość 
przedmiotową, bezwzględną? 

— Oto zapisujący się do spoldziel- 
ni członkowie obowiązuje się w 02 
kresie lat czterech pracować ponad 
normalne 8 godzin dziennie, za któ: 
re otrzymują zarobek normalny, do: 
datkowo jeszcze 2 godziny dzien: 
nie. Zarobek tem za te 2 godziny 
mie otrzymuje się do rąk, lecz zapiz 
suje stę go do książeczki zarobko» 
wej, i w ten sposób narasta fun» 
dusz, który po upływie 4 lat będzie 
stanowił kwotę, równą 20% warto- 


— Pokażę panu fundamenty naszych wielkich warsztatów stolarskich, bo, 
co się da, chcemy wyrabiać sami... 


ści budującego się mieszkamia. Tak 
się przedstawia kalkułacja finamsoż 
wa tego systemu organizowania 
wytwórni spółdzielczej. 

— Czy system ten. jest oryginal- 


ny — zapytujemy p. inż. Dzienżaw: 
skiego — czy wzorowany na zagra» 
nicy? 


— Jest to zupełnie oryginalna próz 
ba rozwiązania jednego z majbar= 
dziej dramatycznych momentów Żyż 
cia społecznego — oświadcza nie 
bez poczucia słusznej dumy i wew: 
nętrznego zadowolenia p. Dzienżawz- 
ski. 

— À czy system ten jest uniwerz 
salny — zapytujemy dalej — czy 
dałby się zastosować do pracowni- 
ków wolnych zawodów, mp. nauczy: 
cieli? - 

— Pod pewnymi względami tak... 

— Pod jakimi mianowicie? 

— Zaraz to panu wytłomaczę. 
Oto, np. obecnie nosimy się już z 
projektem założenia przy naszej 
spółdzielni dla dzieci naszych m 
działowców' szkoły powszechnej. 
A więc nauczyciele tej szkoły mo> 
gliby bezwzględnie wejść w skład 
naszych udziałowców z prawem po 
4 latach pracy do swego własnego 
mieszkania... 

Gdy tak mówi inż. Dzierżawski, 
przyszły mi na myśl „Postulaty“ p. 
Władysława Radwana co do zbudo» 
wania pomostu między przedstaw» 
cielami pracy fizycznej a umysłoa 
wej. 

I wielce zapalitem sie do tej spra» 
wy, więc wyrażamy życzenie obej: 


(Dalszy ciąg na str. 10) 
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Polacy amerykańscy byli w gościnie u Marszałka Piłsudskiego w Belwederze. 
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W dniu święta Francji dnia 14 lipca pod Łukiem Triumfalnym w Paryżu odbyła się piękna defilada wojskowa. 


W 34-q rocznicę ślubu królewskiej 
pary angielskiej 


W Londynie duże zainteresowanie 
wzbudza ,niebieski' mazur, tańczo: 
ny w jednym z teatrów na tle deko: 
racji Krakowa, jako ostatni krzyk 
mody na najbliższy karnawał. 


Angielska para królewska w 34 rocznicę ślubu odbyła nawskroś codzien: 
ną przejażdżkę na poświęcenie nowych budynków linji kolejowej w Lon: 
dynie. 
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(Dalszy ciąg ze str. 7) 


rzenia tego sensacyjnego w swoim 
rodzaju przedsiębiorstwa własnemi 
oczami. 

— Owszem, zaraz 

I oto wkrótce pędzimy samochoz 
dem z p. inż. Dzierżawskim na tak 
zwane Pola Biełańskie. 


© 


Mam niebawem możność przekoz 
nania się, iż słowo ludzkie czasami 
ciałem się też staje. 

Nie bicze z piasku widzę, ale ca. 
łe damy, całych 50 mieszkań na wys 
kończemiu, a w każdem najmniej- 
szem nawet  jednoizbowem miesz+ 
kaniu... łazienka. 

Na (twarzach robotników skupic 
nie, powaga, jakby zrozumienie, że 
są pionierami i budowmiczymi noz 
wych form harmonijnego wspolżvz 
cia. 

Są zadowoleni. 

— Czujemy — mówią — chęć do 
pracy, bo wiemy i rozumiemy, iż 
dobra myśl jest z nami... 

— Jestem ma szlaku Idci Polskiej 
— oświadczam radośnie do promie: 
niejącego już na widok owoców 
myśli swojej inż. Dzierżawskiego. 

— Ciekawym — odpowiada—jak 
to pan rozumie? 

— Przedewszystkiem —  wyjaśs 
niam — ma pan ten dar, co i omgiś 
Stanisław Szezepanowski, dar goz 
dzenia romantyzmu i z realizmem. 
Ma pam dar uduchawiamia życia, 
prześwietlania rzemiosła i przemy» 
słu ideą szczytnego  patrjotyzmu. 
Stwanza pan wzór uduchowienia tak 
brutalnej nieprzejednanej obecnie 
walki o byt droga szlachetnego 
współzawodniotwa ludzi dobrej woz 
li. Jest pan czlowiekiem=gwiazdą... 

Pan inżynier uśmiechnął się, ale 

"net jego oczy pobiegły w dal, 
tam, gdzie zarysowały się nowc 
plany: na przyszłość. 

— Proszę za mną — powiedział 
pokażę panu fundamenty wielkich 
warsztatów stolarskich, naszych 
własnych warsztatów, bo my tu 
wszystko, co się da, chcemy wyra» 
biać sami... 

Po drodze wspominał mi jeszcze 
o tych trudnościach, które musiał 
przezwyciężać w Ministerstwie 
Skarbu, jak wiele zawidzięcza refe- 
rentowi departamentu obrotu piez 
mężnego, p. Witoldowi Pawłowiczoz 
wi, wysoce obywatelskiemu stano- 
wisku p. ministra Czechowicza, a 
obecnie — dyrektorowi Banku Go» 
spodarstwa Krajowego, p. Szenkowi. 

Jan Belcikowski 


Obdarzona prawdziwym talentem i 
wybitną urodą Madge Bellamy coraz 
bardziej wysuwa sie na czoło współczes> 
nych gwiazd ekranu. 

Ostatnie jej kreacje zwróciły na siez 
bie powszechną uwagę zarówno pełną 


MADGE BELLAMY 


wyrazu i lekkości grą, jak również doz 
skonałą charaktervzacja 

W grze jej niema przesady i nie czu» 
je się nigdy nastawiania w aparat, czem, 
niestety, grzeszą często ftenomowąns 
nawet wielkości Filmowe. 
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Górski raid samochodowy 
Krakowskiego Klubu Automobilowego 


Pan Ripper na samochodzie „Lancia“ otrzymał nagrodę Automobilklubu 
Polski. 


Pan dyrektor Wawreczko na wozie „Lancia“ otrzymał nagrodę Krakow: 
skiego Klubu Automobilowego. 


SPORT AUTOMOBILOWY 
JAKO WSPÓŁCZYNNIK ROZWOJU 
KOMUNIKACJI 


Z prawdziwą przyjemnością no: 
tować należy rozwój sportu autoz 
mobilowego w Polsce. 

Aż chciałoby się poszukać innej 
nazwy dla tych szlachetnych i maz 
dry cel mających zawodów, które 
przecież ani porównać się dadzą z 
beznadziejnie  pustem  kopaniem 
piłki nożnej, wybijaniem zębów w 
meczach bokserskich lub skokami o 
tyczce. 

Niebo i ziemia! 

Tu pokonywanie przestrzeni i cza: 
su, co ma tak doniosłe znaczemie dia 
rozwoju cywilizacyjnego ludzkości, 
a tam pustka kompletna, zastrasza» 
jaca do tego, gdyż uprawiana nie w 


"miarę, odciąga od kształcenia mózə 


gu, który też „wyczynów“ wymaga. 

Nie chcemy odrzucać dodatniego 
znaczenia wszelkiego sportu, ale 
przeciwstawiać się będziemy wszel: 
kim jego madużyciom ze szkodą dla 
rozwoju ducha, co dzieje się wtedy, 
gdy sport całkowicie absorbuje 
myśl ludzką, wolę i energję, sprowaz 
dzając na manowce jedyną słuszną 
zasadę: 

— W  zdrowem ciele zdrowy 
duch!... 

Niestety, wpatrzeni w obce nam 
wzory i rekordy... głupoty, przeciw= 
ko którym budzi się już reakcja na: 
wet w Ameryce, zaczynamy szaleć 
i my, robiąc ze sportu „sacrosanice 
tum“ i stawiając wszelkie jego dzie- 
dzimy na jednakowym piedestale 
kultu i zachwytów. 

A przecież różnice są kolosalne... 

Sport automobilowy iw Polsce, któ: 
ra tak słabą jeszcze posiada komu» 
nikację w porównaniu z innemi pań: 
stwami, to współczynnik rozwoju 
komunikacji, to bodziec do napraz 
wienia dróg i szos, to egzamin kraju 
pod tym względem przy każdym sa. 


| mochodowym: raidzie. 


Ostatnio organizowany przez kra: 
kowski Klub Automobilowv raid 
górski znowu posunął o krok naz 
przód sport automobilowv w Pol: 
sce wskazując, iż w dziedzinie upoz 
rządkowania dróg posuwamy się z 
roku na rok. A brak dróg był jedną 
z gównych przeszkód nietylko dla 
sportsmenów samochodowej jazdy. 

Dwaj zwycięzcy raidu górskiego 
stali się przedmiotem gorących i za» 
służonych owacyj. 


Rozpowszechniajcie „Ilustrowany Tygodnik Polski” 
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Rzeczy ciekawe 


Piękny, acz skromny pomnik został wzniesiony Tadeuszowi Kościuszce w Mo» 
dlinie. Ostatnio bohaterowi polskiemu nadesłali wieniec na trumnę murzyni 
amerykańscy. 


ANITA LOOS 


Amerykanka, rozgłośna autorka ro: 

mansu p. t. „Mężczyźni wolą blon- 

dvnki', żegna się z mężem przed ode 
jazdem do Europy. 

Z utworu jej obecnie jest grany film, 

który wikrótce ibędzie wyświetlany 
również w Polsce. 


Jeden z miłośników ogrodnictwa w Krakowie wvhodo: 
wał piękny okaz lilji o 60 kielichach na łodydze. 
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Chodź do studni, mój ty siwku, 
dam ci wiadro wody, 
grzebniesz nóżką, wstrząśniesz grzywiką, 
dla większej swobody. 
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A ja łyknę gorzałeczki 


choć niewielką krztynę, 


by dzwoniły podkóweczki, 


gdy ujrzę dziewczynę... 


Z ziemi łowickiej 


Zamożne ongiś księstwo po pervpez 
tjach niewoli i burzach wojennych po» 
woli wraca obecnie do stanu swojej 
świetności. 

— Powiat mój liczy około 100.000 lud: 
ności — opowiada nam obecny starosta 
łowicki p. Władysław Zieniewicz — a 
w skład jego wchodzi miasto Łowicz z 
18.000 mieszkańców, 10 gmin wiejskich 
i 4 osady. 


Stan zdrowotny z powodu niskiego 
położenia w dolinie Bzury i jej dopły» 
wów jest niepomyślny: mamy spora» 
dyczne wypadki brzusznego duru. Pla- 
gą powiatu wśród poborowych jest gru: 
żlica i jaglica. Dbamy też w Łowiczu o 
nałeżyty stam szpitalnictwa, posiadając 
szpital powiatowy z oddziałami: inter- 
nistycznym, chirurgicznym, i chorób zaz 
kaźnych w oddzielnym budynku. 

W Łowiczu posiadamy również siero» 
ciniec, gdzie dzieci uczą się domowej 
nauki, oraz przytułek dla starców. 

Powiat ma charakter nawskroś rolne 
czy o zamożnym włościaństwie przy 20: 


. prowadzona 


30 morgach. Licząc się z charakterem po: 
wiatu, zajęliśmy ostatnio ośrodek 60- 
morgowy, stanowiący własność pań: 
stwowa, tak zwany „Blich“ i na im 
wybudowaliśmy zawodową szkołę role 
niczą typu niższego wraz z zabudowa: 
niami gospodarczemi i domami miesz: 
kalnemi dla personelu nauczycielskiego. 
Szkoła obliczona jest na 60 uczniów i 
wzorowo, współdziała jąc 
rozwojowi oświaty i nauki rolniczej. 
Stan oświaty wogóle rozwija się coraz 
wydatniej; mamy 2 gimnazja, semina- 
rjum nauczycielskie, szkołę handlowa, 
szkołę dokształcającą zawodową i 02 
prócz szkoły rolniczej w ,Blichu' sze: 
reg szkół powszechnych. Posiadamy 
dość zasobne muzeum miejskie. Szereg 
związków i stowarzyszeń, a mianow'cie: 
oddział Związku Kupców w Warszawie, 
oddział Związku Kupców Chrześciian: 
skich w Warszawie, Związek Urzędn:: 
ków Państwowych, Związek Urzędnie 
ków Samorządowych, Stowarzyszenie 
lekarzy, Związek Ziemian, Okzcęgowe 
"Towarzystwo rolnicze, Towarzystwo 


Pszczelnicze — miemalo też świadczy o 
o naszem życiu, które pulsuje coraz 
żywiej i coraz pełniej. 

Stan dróg w powiecie jest bardzo do» 
bry, posiadamy bowiem pięć róg b: 
tych, przechodzących przez cały powiat 
do powiatów sąsiednich... 

Tyle nam raczył łaskawie powiedzieć 
w krótkiej rozmowie starosta łowicki, 
p. Władysław Zieniewicz. 

Urodzony w roku 1595 we Lwow.e. 
tam ukończył gimnazjum oraz wydział 
prawa i nauk politycznych, poświęcając 
się służbie w administracji państwowej 
narazie w b. zaborze austrjackim, a pa 
odzyskaniu niepodległości w urzędach 
państwowych polskich, przechodząc na 
tę służbę, jako referent w VII stopniu 
służbowym, Kolejno pełni obowiązki w 
Janowie Lubelskim, Opatowie, Toma: 
szowie Lubelskim, Busku Kieleckim. O: 
statnio zastajemy go na stanowisku sta: 
rosty w Łowiczu, gdzie z korzyścią dla 
dobra publicznego i z umiejętnością pele 
ni swą zaszczytną godność. 
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Tczew posiada okazały dom urzędniczy, wybudowany przez obecny maz 
gistrat w r. 1926. 


W Tczewie 


Dawne opole Tczewskie, o którem 
wzmianki sięgają roku 1206, kiedy ksiez 
ciem udzielnym jego był Pakosław. 

Zaczątek architektoniczny miasta sta» 
mowil kościół i warownia, wybudowana 
przez krzyżaków, którzy w 1309 roku 
zdobyli opole Tczewski, wyganiając ów 
czesnego księcia Kazimierza, burząc o» 
pole i spalając miasto. 

Prawdziwie po krzyżacku rozpoczęta 
gospodarka kontynuowana w podobny 
sposób przeciągnęła się do roku 1457. 
W czasie panowania krzyżackiego W roz 
ku 1433 Tczew uległ husytom, którzy 
po wypędzeniu krzyżaków znowu spali: 
li miasto. Husyci jednak długo nie po» 
zostawali w Tczewie, gdyż zagonem rue 
Szyli na inne miasta, ; 

W r. 1454 król polski Kazimierz Jagie- 
lończyk ruszył na krzyżaków, zdoby» 
wając Tczew w r. 1457. W tym roku i 
dalej na zasadzie zawartego w r. 1466 
pokoju w Toruniu Tczew i opole Tczew» 
skie z powrotem powróciły do Polski. 

Wojny szwedzikie Gustawa Adolfa w 
r. 1655 znów na dwa lata oderwały 
Tczew od Polski, a szwedzki generał 
Steenbock znowu podpalił miasto. 

Po wyparciu Szwedów z Polski Tczew 
należał do Rzeczypospolitej do roku 
1772, W tym roku Fryderyk Wielki 
przyłączył Pomorze do INiemiec wraz 
z Tezewem, który do roku 1920 pozoz 
stawał pod ich panowaniem. 
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Rok 1920 był rokiem przyłączenia po> 
nownego Tczewa do Polski tym razem 
już bez podpalania miasta i dewastowaz 
nia Tczewskiego opola. 


* 


Zwracamy sie do naczelnego admi: 
nistratora powiatu, p. starosty Wacława 
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Dytkiewicza z prośbą o udzielenie nam 
danych, dotyczących obecnego życia i 
jego tozwoju w powiecie Tczewskim. 

Dzielny to i zasłużony gospodarz, ciez 
szący się powszechnym szacunkiem i uz 
znaniem ze strony miejscowych oby» 
wateli. 

Kawaler krzyża oficerskiego orderu 
„Polonia Restituta" i odznaki gċrnoz 
śląskiej za wybitne zasługi w odzyska. 
niu Górnego Śląska urodził się w roku 
1866 w Strzemesznie. Po ukończeniu 
studjów szkolnych w Strzemesznie i w 
Poznaniu jat się karjery sądowej poz 
czątkowo w Poznańskiem, a następnie 
w Bochum w Westfalji, gdzie przebv- 
wał do r. 1919. Z chwilą odzyskania 
niepodległości wraca do Poznania, obej- 
mując stanowisko starszego referenta w 
Departamencie Sprawiedliwości pod kiez 
runkiem dr. Zygmunta Seydy, dr. Wi- 
tolda Prądzyńskiego i dr. Stanisława 
Sławskiego z nominacji ministra Ku. 
charskiego. Stąd przechodzi na stanowi: 
sko starosty Tczewskiego. 

„Z materjałów, użyczonych nam łaska: 
wie przez p. starostę Dytkiewicza, wyja 
mujemy następujące dane: 

Po ostatecznem uregulowaniu granie 
powiatu powierzchnia jego wynosi os 
becnie 34.954 hektarów. Powiat obejmuz 
je 58 gmin wiejskich i obszarów dwor» 
skich. Według spisu ludności z dnia 
30 września 1921 r. powiat Tczewski liz 
czy 35.790 mieszkańców (w tem 17.65) 
mężczyzn i 18.133 niewiast), z których 
29.770 zalicza się do narodowości pol: 
skiej. 

Powiat świetnie zagospodarowany 1 
drgający bujnem życiem miejscowych 


Tczew posiada wzorowo urządzoną elektrownię, wyposażoną w najnowz 
sze zdobycze techniki. 
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obywateli, pełnych poczucia obowiązku, 
systematyczności, ładu i porządku, tak 
cechujących wogóle cale Pomorze. 

Drogi w stanie. bardzo dobrym, o jaz 
kim, niestety w wielu innych dzielnt» 
cach nie mamy nawet wyobrażenia. 
A jest ich dużo. Wydział powiatowy 
we własnym zarządzie ma 127.277 klm. 
bieżących dróg powiatowych, a mod 
swym nadzorem jeszcze 294644 klm. 
bieżących dróg gminnych, razem więc 
okolo pół miljona kilometrów  bieżą> 
cych dróg bitych, bruków i polnych. 
Powiat otacza drogi rzetelną dbałością. 
Wszędzie nowe tablice samochodowe i 
odnowione kamienie kilometrowe i hek- 
tometrowe z numeracją. Ostatnio wy» 
kopano około 200 kilometrów bieżących 
rowów i pościnano bankietów. Drogi 
letnie wysypano żwirem i uzupełniono 
brakujące zadrzewienie w ilości 1.452 
sztuk, W roku 1925 rozpoczęto budowę 
2 mostów betonowych w Tezewskich 
Łąkach i w Pelplinie .Oba już ukonczoz 
no, zatrudniając licznych bezrobotnych. 

Poza oświatą, która stoi w powiecie 
na wysokości zadania, powiat wydatnie 
pracuje również w dziedzinie opieki spo» 
łecznej, łożąc znaczne gumy na utrzyma: 
nie ubogich, starców, wdów i sierot. 

Celem zwalczania śmiertelności wśród 
niemowląt wydział powiatowy subwenz 
cjonuje „Stację opieki nad matką i 
dzieckiem“. Do niej należą: „Kuchnia 
mleczna dla niemowlat', „Przychodnia 
dla dzieci“, „Poradnia dla matek“ i 
„Żłóbek* — zakład wychowawczy dla 
niemowląt, Wspierani są również bezro+ 
botni zarówno w naturze, jak i pogoe 
rzelcy, a nawet obdarowywane są mał: 
żeństwa z okazji złotego wesela. 

Specjalnie na podkreślenie zasługuje 
działalność „Kuchni mlecznej“, której 
kierowniczka przeprowadza około 100 
wywiadów miesięcznie, odwiedzając nie» 
mowlęta, aby się przekonać, w jakich 
są chowane warunkach mieszkaniowych, 
zdrowotnych, jak bywają odżywiane i 
pielęgnowane, jakie stosunki materjałne 
rodziców i t. d. Od czasu do czasu le- 
karz instytucji urządza z matkami po» 
gadanki o pielęgnowaniu niemowląt, a 
przy tej okazji matki otrzymują: mydło, 
wazelinę, puder, tran, pieluszki, bro» 
szurki, zawierające wskazówki o pielę- 
gnowaniu memowlat i t. p. 

Troskliwa opiekunką i duszą całej 
„Stacji opieki nad matką i dzieckiem" 
jest gorliwie oddana swej pracy p. Sta» 
voġcina Dytkiewiczowa. 


kol 


Zkolei zwracamy się do burmistrza 
miasta Tczewa, p. Stafana Wojczyńskie» 


go. 
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— Tczew liczy 20.500 mieszkańców — 
objaśnia nas p. burmistrz. — W Tczewie 
posiadamy 4 szkoły powszechne, miesz: 
czące się w specjalnych gmachach 
miejskich, 2 gimnazja państwowe, mesz 
kie i żeńskie, które miasto subsydjuje, 
posiadamy również  3eklasową szkołę 
handlowozspoleczna, utrzymywaną przez 
miejscowe kupiectwo, szkołę rzemieślni= 
czą, którą opiekują się miejscowe cechy, 
no i szkołę morską, kształcącą pilnie 
młodzież polską na oficerów marynat 
ki handlowej, mamy wreszcie szkołę do: 
kształcającą zawodową, w której kształ: 
cą się terminatorzy. 

W specjalnie zbudowanym na ten cet 
budynku w Tezewie znajduje się wez 
dług nowoczesnych wymagań urządzos 
na łaźnia miejska, „Żłóbek* dla niemow: 
lat i „Kuchnia mleczna”. 

Miasto posiada dwa szpitale. 

Świetnie i wzorowo urządzona pełna 
kanalizacja i wodociągi, gazownia, elek: 
trownia i rzeźnia miejska są prawdziwą 
ozdobą i chlubą zagospodarowania mia» 
sta. 

Tczew ma charakter urzedniczoshan: 
dlowy. 

Z chwilą objęcia urzędowania — o- 
powiada nam p. burmistrz Wojczyński— 
uporządkowałem miejskie zakłady uży: 
teczności publicznej, zniszczone pode 
czas wojny, wybudowałem 6 domów o 
74 mieszkaniach, obecnie kończę dom 
o 16 mieszkaniach po 2 pokoje z kuch: 
nią i przystępuję do budowy domu ro- 


botniczego o 32 mieszkaniach po jed: 
mym pokoju z kuchnią, kładę obecnie 
chodniki, co ostatnio było nieco zanied- 
bane, a w ubiegłym roku tozbudowałem 
rzeźnię dla uboju eksportowego. 

Od roku ubiegłego urządzam stale koz 
lonje i półkolonje dla dzieci, przyjeżdża: 
jących z Westłalji w liczbie 25, i 50 dzie: 
ci ze szkół miejscowych. Miasto sub: 
sydjuje misję dworcową dla „samotnie 
przejeżdżających kobiet. 


Bardzo ważne znaczenie dla „miasta 


| ma rozbudowa portu ma Wiśle, do któ» 


rego przybywają statki morskie... 

Tyle nam oświadczył w uprzejmej roz» 
mowie dzielny burmistrz miasta Teze- 
wa, p. Stefan Wojczyński, 


Urodził się w r. 1889 w Dziembowie 
powiatu Morskiego. Po ukończeniu stud: 
jów szkolnych długi czas pracował w 
firmie „Cegielski“ w Poznaniu. Brał 
czynny udział w Wojnie Światowej. Ja- 
ko ochotnik walczył w szeregach woj: 
ska polskiego, a po zawarciu rozejmu 
między prusakami o Naczelną Radą Lu: 
dową, przeniósł się do Warszawy, gdzie 
brał czynny udział w organizowaniu 
warszawskiej Kasy Chorych. W 1920 r. 
wraca do Tczewa w charakterze człon» 
ka zarządu Banku Ludowego. Tu powo: 
łany został na urząd burmistrza, który 
piastuje od 1922 roku. 

Mówiąc o Tczewie, dodajmy jeszcze, 
iż miasto posiada śliczny park o 85 mor: 
gach do użytku mieszkańców. 

L. 


Budowa domów robotniczych jest również troską magistratu m. Tczewa. 
Oto dwa domy robotnicze, wybudowane w roku 1925, a obecnie budują 
się jeszcze nowe. 
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Dalecy jesteśmy od wykraczania 
za ramy naszego tematu, jakby 
wskazywać na to mógł tytuł, tchnąż 
cy wschodem i tewolucją chińską. 
Zajmijmy się tylko modą, konsta» 
fując, iż  najmodniejszym beze 
względnie materjałem jest shan: 
tung, najidealniejszy materjał letni, 

Nazwa sama wskazuje, iż mate 
rjal ten jest pochodzenia wschod: 
niego, adoptowany z kolonji Dale- 
kiego Wschodu, gdzie powszechnie 
go używają zarówno mężczyźni, jak 
i kobiety, jest bowiem niepomiernie 
lekki i chłodny. 


Najbardziej rozpowszechnioną 


barwą jest kolor naturalny tkaniny, 
jasno bronzowy. Kolor ten, jako 
oryginalny, podoba się najwięcej, 
zachował bowiem najwięcej cech 
egzotyzmu, do którego wszyscy, 
chociażby przez snobizm, mają po» 
ciąg. 

Z pewnością zainteresuje nasze 
czytelniczki oryginalna cena mate: 
rjału zagranicą, która wynosi około 
13 zł. za metr, 

Na planszy podajemy kilka mo» 
deli zastosowania shantungu do róż: 
nych strojów, począwszy od sukie- 
nek, a kończąc na plaszczach. 
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Lucynie. Widocznie „Tuja“ była tale 
syłikatem, skoro na etykiecie nie było 
rysunku jaskółki. Nic dziwnego, że żadz 
nego skutku Pani nie osiągnęła. Proszę 
żydać tylko z rysunkiem jaskółki w los 
cie, a najlepicj kierować 1 


wprost pod 
mój adres; Niecała 5, — Warszawa 
Klimecki. 


X. Z. Tylko „Eos“ powstrzyma wy» 
padamie włosów, pobudzi ich porost i w» 
sunic nieznaczne swędzenie. Wcierać 
szczoteczką co trzeci dzień. 


Tadziowi. Widocznie Tadzio zaraził 
się kurzajkami od któregoś z kolegów. 
Żadne kremy nie pomogą, trzeba wyż 
palić elektrycznością. 
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Ma licznych prenumeratorów i czytelników w całej Polsce zarówno w stolicy jak na prowincji 
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Aleksandra Dumasa 


Z końcem przyszłego miesiąca ukaże się nasze nowe wydanie dzieł Aleksandra Dumasa. Dą: 
żeniem naszem jest rozpowszechnienie tych dzieł w najszerszych kołach. Postanowiliśmy zatem 
oddać dużą część utworów tych bezpłatnie. Każdy czytelnik niniejszego pisma, który w ciągu 
10 dni nadeśle do naszego biura niżej dołączony kupon, otrzyma bezpłatnie kompłetne wydanie 


Dzieł „Aleksandra Dumasa 


Aleksander Dumas jest największym powiesciopisarzem światowej literatury. Romanse jego, 
pisane z niebvwalem, zapierającem dech, napięciem, ożywione cudownym humorem, nieporownaz 
ną fantazją oraz mistrzowską sztuką opowiadania, trzymają każdego czytelnika pod swoim prze> 
możnym wpływem. 

Dzieła jego ukażą się w tłumaczeniu bez zarzutu, ładnie wydane w zwykłym książkowym 
jormacie. Wysyłkę uskuteczni się w kolejności zamówień. Jako zwrot kosztów opakowania i ogloz 
szeń, żądamy po 50 groszy za tom. Następujące dzieła będą rozdane bezpłatnie: 


c TRZEJ MUSZKIETEROWIE — WICEHRABIA DE BRAGELONNE — KAWALER DE 
MAISON ROUGE — MOHIKANOWIE PARYSCY — KAPITAN PAMPHILLE — CZARNY 
TULIPAN — HRABIA MONTE CHRISTO — KAWALER D'HARMENTHAL — ANIOŁ Pl- 
TOU — KOBIETA W AKSAMITNYM NASZYJNIKU it. d. 


Niniejsze ogłoszenie ma moc tylko dla kuponów, otrzymanych w ciągu 10 dni. 


Prosimy nie załączać pieniędzy względnie znaczków pocztowych. 


BIBLJOTEKA RODZINNA 


Warszawa, Sienkiewicza I 
KUPON KUPON 


| Podpisany życzy sobie otrzymać bezpłatnie dzieła Aleksandra Dumasa. 
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Dwieście sześć tysiecy 
LISTOW 


przewioziv dotvchezas samolotv Polskiej Linji Lotniczej, dostarcza- 
jąc je w kilka godzin po nadaniu adresatom w miejscu przeznaczenia 


List express kosztuje groszy 70 
List lotniczy kosztuje ,, 60 


Listy wysyłane drogą powietrzną, bez żadnych dopłat 
doręczane są adresatom, podobnie jak telegramy 


Warszawa, Nowy Świat Nr 24, tel. 9.00 i 19-88. Lotnisko 8-50 
Kraków >w. Anny 4, tel. 32-22. Lotnisko 25-45 — — — — 
Lwów: Tow. „Orbis“ ul. Jagiellońska, tel. 8-11. Lotnisko 22-75 
Łódź: ulica Piotrkowska, 3-11. Lotnisko 26-15 === 
Gdańsk-Wrzeszcz, telefon 415 -31 — — 
Wiedeń, Tegetthofstrasse 7, Mezzanin 71-0- -84. Lotnisko 48-5-60 


